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W i a p o b o s c i  R  ii a  j  o w k.
S t  P e te rsb u rg  dnia  6 czerwca.

( Jo u rn a l  de  S P e t e r s b o u r g - )
Assesor ko l leg ia lny ,  Szaposznikow , k t ó r y  p r z e ­

mi eszk iw ał  w O renburgu  , za fundownł  tam w r.  
1812, szpital  na 200111 Ubogich, i p rzeznaczył  10.000 
r .  kap! i . i łu  na u t rzym ani e  lega  zak ładu;  po śm ie r ­
ci jego w ruki! 1826 wdo wa po n im oświadczy­
ła,  iz mąż jey zapisał  jeszcze su mm ę 10,000 r. na 
tenże pi iedmiot  . i oprócz  tego zaleci ł  własnym  
kosziem przez  rok  po jego-śmierci  u t r z y m y w a ć  u- 
Logich,  zn a j  du jąc ych  się w tym szpitalu.

— Zjrado.-hsią p o s t r z e g a m y ,  że p a p i e r y  po­
życzki  rossyyskiey  w L o n d y n i e  coraz się po dno­
szą :  29 maja daw ano za^ i ie  92.

D ubnn dnim  21) kw ietnia.
(* R u s k i e g o  I n w a l i d a . )

Dnia 17 t. m. z povvszechnym żalem mieszkań­
ców tu leyszych i po d le g ły ch  swoich ,  zakończył  tu 
dni  życia.  Naczelnik 26 d yw iz y i  pieszey,  J e n e r a ł -  
porucznik  i k a w a l e r  T e o d o r  G ogei, w  52 r o k u  
Ai .eku,  n we 4 i go r l iw e y  s łużby  M o n a r sz e ,  i  o j ­
czyźnie.  Dnia 2 t  z ho nor am i  tiależnemi ciało je­
go " \ n r e s o n e  zostało do c e r k w i  p ó lk u  pieszego 
w. iy ń -k u  go, gdzie przygo tow any był  katafalk.  Dnia 
22 o d p r a w i ł y  się - pogrzebu  o b r z ę d y ,  dope łn i ane  
V-rzc'. Y p. ' /.ewieleł>ni«yszego S ie fa n a , B is k u p a  
W oły ń sk ie g o .  P o ty m  zaczął  się żałobny  k o n d u k t  
na mogi ły  w o j s k o w e  za mi.<slem. Zgromadzenie  
ludu  było riadzwyczay wielkie.  Of icerowie  2Ótev 
d yw izy i  na- wyścigi s taral i  się oddać ostatnią cześc 
czc igodnym zwłokom trgo zasłużonego rnęża. Cia­
ło zmar łego spuszczone zostało do z i e m i , p r z y  
t r z y k r o t n y c h  w ys t r za łach  z b ro n i  ręczney  i a rm a t .

— — ----------------------

R y g a  dnia 5o m aja .
(Pszczo ła  P d tnocna .)

O dd aw na  już miasto hasze nie by ło  tak  oży­
w io n e  czynnością h a n d l u ,  jak w r o k u  teraźniey* 
szym. Od począ tku żeglugi  do d.  28 maja przysz ło  
do tu te j sz ego  po r tu  65ó, wysz ło 467 o k rę to w .  B a r ­
dzo mało o k r ę t ó w  przychodzi  z tow ara m i  cudzo-  
zięni '>viemi; i>0 „ i ę k s z e y  części ł adują  p r o d u k t a ­
mi  ros yysk iemi ,  a mię.  y inne mi  ży tem, owsem, 
p i e n k ą  i lnem. Osobl iwie  kupują  ku r la nd zk i  je- 
czm-eń  i pszenicę,  ż j t o  iu f lan tskie ,  owies polski ,  
p i e ń k ą  i len.   ̂ Chociaż cena wszystk ich ty ęh  p r o ­
d u k t ó w  nie " i e l e  się podniosła;  ale sama możność 
o d b y tu  p r o d u k tó w  z iemskich  wskrzes i ła  nadzieje 
r o l n i k ó w  i właściciel i  z iemskich ,  k tórzy  niemało 
c i e rp ie l i  z p rzyczyny  za trzymania  s!(j. hand lu  zbo­
żowego.  W  ogólności r o k  te rażnieyszy bardzo jest 
p r z y j e m n y  d l a / h a n d l u ;  i chociaż do chody celne 
m e  powiększą się, z przyczy.  y . maie il(^ ci fown.
ró w  p rzy w o zo w y ch ,  ale powszechna pomyślność  
kraju, prr wadzącego handel produktami z,emskie­
mu przez pośrednictwo poi tow Bał tyckich  wie-  
*e ztąd zyszcze.

K  Il Ó T, t. S T W  O P  O -Ł S K  X jr.
T K arszana  dnia 1() czerwca.

I z  K o r r o s p o n d e n t a  W a r s z a w s k i e g o . )
TV dniu i5  b. m’. o godzinie 7 wieczorem, 

z pałacu Arcy-Biskupa na P o d w a lu ,  wy pr owa ­
dzono zw łoki zmarłego Prymasa ś. p .  W o j c i e c h a

y
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S karszew sk iego . Rozpoczynały orszak pogrzebo­
w y  bractwa rozmaite, ubodzy z instytutu T o w a ­
rzystwa Dobroczynności,  następnie sieroty, ucznio­
w ie  szkół niższych i wyższych,  l iceum, ko nw ik t  
XX. Pijarów; wszystkie zakony,  Seminaryum,  D u ­
chowieństwo'  świeckie ,  Kapituła Metropolitalna,  
Biskup Sulfragan W ar sz aws ki ,  tudzież Biskupi  
Senatorowie, Podlaski, Augustowski ,  Lubelski ,  K a ­
lisko Ruj aw ski ,  Sandomierski,  P łocki  i ce lebru­
jący Krakowski .  Ordery,  któremi nieboszczyk był  
ozdobiony, nieśli Senatorowie W o je w od ow ie  Czar­
necki  i H r .  Grabowski ,  a za karawanem postępo­
wali Ministrowie,  Senatorowie,  Urzędnicy władz  
wszelkich.  Ludu napełniającego ulice i okna znay-  
dowało się kilkanaście tysięcy. Po odbytym kon­
dukcie,  zwłoki  pochowane zostały w grobie ko­
ścioła ś. Jana, a wie lk ie  żałobne nabożeństwo od­
będzie się po oktawie Bożego Ciała.

J W . J X .  Franciszek Xaw ery S za n ia w sk i, 
Scholastyk Metropol,  W a r sz a w sk i ,  na posiedze­
niu Kapituły Wa rszawskie y  w  zeszłą sobotę,  o-  
brany został Administratorem Archidyecezyi  VYar- 
szawskiey.

Z d a n ie  S p r a w y  K o m ite tu  Ś ledczego.
( C i ą g  d a l s z y . )

.W takim w'ięc starue pozostały rzeczy do 
końca 1823 roku, i nic daje się dostrzegać, aby,  
w przeciągu tego czasu, zaszło co więcey nad pr z y ­
jęcie kilku 111 niey znaczących Członków. T o w a ­
rzystwo Patryolyczne  prowineyów W o ł y ń s k i e y ,  
Podólskiey i Kijowskiey ,  nie w ię cey  rozwinęło  
działania. Ki l ka uwięzień zaszłych,  włośnie w  
tey porze, w  W a r s z a w ie , wzbudziły pomiędzy  
Członkami obu Towarzystw niespokoyność,  którą  
Wzmogło jeszcze ostrzeżenie przez Hr .  W ik to r a  
O ssolińskiego  w  roku 1823 M o szyń sk iem u  dane,  
ażeby zaprzestano p r zyj m ow ać  no wyc h Członków  
i we  wszystfciem z jak naywiększą postępowano o-  
strożnością. Niespokoyność  la hie była bezzasad­
ną, ponieważ środki przedsięwzięte w  TT a r  sza -  
w ie  ściągały się rzeczywiście do Towarzystwa Pa-  
Iryctycznego i istotnie do his loryi  j'go należą.

Odtąd, ;ak tymczasowy Komitet  C ent ra lny ,  
przez wy s ła ńc ów  swoich,  rozkrzewił  w L i t w i e  i 
innych P r o w in c j a c h  Polskich Cesarstwa, T o w a ­
rzystwo Patryolyczne; uczyniło one również i w  
Królestwie  Polskieiri postępy,  a chociaż w l iczbie  
tu przyjętych Członków' większa część zupełnie  
była nic nicznaczącą, i od przy jęcia swojego żad­
nych z Towarzystwem stosunków nie zachowała,  
znaydowali  ^ię przecież tacy,  których czynność  
zastępowi. ’a brak oney wy innych,  już.to niemają-  
cych upodobania' w Związkach tego rodzaju, już 
też, że się zastanawiali nad skutkami,  jakieby u-  
dział ich w Ley mierze, na nich móg ł  ściągnąć. B y ­
ły Podpółkownik D obrogoysk i, w yśłany przez Ł u - \ 
kasińsk iego  do K a lis z a , dla rnzkrzewlenia T o w a ­
rzystwa, doznał lani przychylnego od niektórych  
esob przyjęcia, a w  naczelnym Kpntrollerze K as-  
sy W-ojewódzkiey,  D o b rzyck im , żar liwego w p r z e - 1 
jęciu się jego nauką i d o  wspierania go aa tein po­
se lstwie gotowego znalazł zwolennika.  R o szu ck i , 
niegdy uczeń Uniwersytetu W ro c ła w sk ie g o ,  a 
wówczas  Assessor Trybunału Kali skiego,  niemniey



#kaza ł  »ię *ktonnym do przy jęc ia  zasad T o w a r z y ­
s twa ,  i  g o r l i w y m  stał  się ich s t ro nn ik iem.  W a -  
żmeysz# jeszcze osoba pomnożyła  w tym Czasie 
l iczbę Członków T o w a rz y s tw a  Pa t r y o ty czn eg O : 
b y ł  to d a w n y  M ajo r  B la c h n ic k i. P om oc n ik  i 
współdz ia ł acz  Ł u k a sb isk ie g o  w u tw orzeniu  W o l -  
no -M ula rs t w  a Narodowego» sam nie w ys tępuj ąc  
nigdy  na jaw, podobny niże sposobem k ie r o w a ł  i 
K pi to lą  Zw iąz ku  tego, i Ko m i t e t em  taynym , 
k t ó r y  po rozwiązaniu YVulno-Mula rs t wa  Narodo­
wego ciągle czynnym pozos ta ł  i za m y śl i ł  położyć 
Z a s a d y  nowego T o w a r z y s t w a  laynego.  Nieobecny  
w IK a rsza w ie  w chw iii, gdy by ty J ene ra ł  U m iń ­
sk i  p r zy b y ł  tu dla zaprowadzenia  Tow a rz y s tw a  
P. i t ryo ty cznego,  za wiadopiiony został, za p o w r o ­
tem,  przez Ł u ka siń sk ieg o , o tem co było zaszło,  
„ a  p o ch w a la ją c  w s z y s tk o , jak to ostatni  zeznał,  
5, p r z y ł ą c z y ł  się do nas, n ie  o s ic zęd za ją c  swoich  
„ r a d  i  n a p o m n ie ń .*  ( idy  jedno z mieysc w ty m ­
czasowym K o m it e c ie  Cen t r a ln ym nie było zajęte, 
z powodu ^odjazdu Sobańskiego , k t ó ry  mia ł  sobie 
poleconem r o z k r z e wienie T o w a r z y s t w a  w P r o w i n -  
cyacb Polsk ich  Cesars twa ,  przeznaczono na nie 
Blachnickiego-, lecz tenże zacl iowując niezmiennie 
Ostióżne i u k r y t e  pos tępowanie ,  jakie b y ł  zaraz z 
począ tku  pr zy b ra ł ,  t a jemnie ty lk o  działał  i r z ad ­
ko na pos iedzeniach  K o m i t e t u  b y w a ł  p r z y t o m ­
nym .

Chociaż  l iczba Czło nków TowarzyStWa Pa-  
t ryo tycznego  pom nożyła  się by ła  w Kró le s tw ie  
Fulsk iem,  przecież s k ł ada ło . s ię  ono ty lko  z osób 
niało znaczących,  bez w p ł y w u  i powagi .  Ci k t ó ­
rzy naywiącey  pragnę li ,  ażeby się zamiary jego 
pow io dł y ,  czuli  to sami, że w takim stanie nie 
miało ani  s i ły ani  jedności,  a Ł u k a s iń sk i, k tóry  
m ia ł  poleconem Sobie z prowadzić  je w woy»ku,  
p r zyzna w a ł ,  ,, Łe za s a d y  t e 'n i e  c zy n ią  żadnego  
,, w ra że n ia  n a  J e h e r a la c h  i  P u łk o w n ik a c h .” A-  
Żeby one'mti w tym względzie u a d ić  wagę,  cel-  
meysi  Członkowie  T o w a rz y s tw a ,  s ta ra li  się wzn ie­
cać  mniemanie ,  że d aw ni  w oyskowi  P o b c y ,  k tó­
r y c h  s ława by ła  znajomą, należeli  do mego; ale 
nie mogli  sami prZed sobą Utaić, że wyb ieg  tak  
n ik czem n y  nie nadługo mógł  ich z tak t rudnego  
w y p r o w a d z ić  położenia,  a nadeWszyStko, że nie b y ł  
dostatecznym do zjednania T o w a r z y s t w u  pow a ż a ­
n ia,  k tórego  ttiu Członkowie  sami z siebie nadać 
m e  byli  w stanie.  IŃikt o tem więcey  nie b y ł  
p r ze k o n a n y ,  jak M a c h n ic k i , k tó ry  przez objęcie i 
doświadczenie swoje,  z ł a twośc ią  mógł  ocenić zdol­
ność osób To w arzy s t w o  sk łada jących)  on więc 
b y ł  p ie rwszym,  k tó ry  pomyśla ł  o ś r o d k a c h  do po­
s tawienia  na czele onego Z w i e r z c h n i k a  z c h a r a k ­
t e r u  swego znanego i zdolnego z jednać sobie zau­
fan ie .  T en ,  k t ó r y  mu się zdawa ł  na yw ła śc iw -  
zzytn do sp raw ie n ia  tego skutku ,  by ł  J e n e r a ł  K n ia ­
z ie  wicz-, oświadczył  więc o twarc ie ,  że jeżeli o n ,  
lu b  w in n y m  razie , J e n e r a ł  K osiński (*J nie s ta ­
nie na czelć Tow arz ys tw a ,  nie podobna jest, aże ­
by  d luż ey  t r w a ć  mogło.  L u b o  myśl  ta znalazła 
p r z e c iw n ik ó w  w K o m i te c i e  C en t r a ln y m  tymcza­
sowym,  M a c h n ic k i  pos tanowi ł  wszelako przedsta­
w i ć  onę J e n e r a ło w i  K n ia zicw iczo w i, k tó ry  w y ­
szedłszy o d daw na  Ze s łużby,  w D re źn ie  b y ł  o- 
siadł .  W y b r a ł  on do tego niejakiego P a w lik ó w - 
skieiio, którego,  za Zniesieniem się z Ł u k a s iń sk im , 
do T o w a r z y s t w a  p r z y j ą w s z y , z w ie rzy ł  mu się 
trzeczy, w k tórey  W ypr aw ić  go z am ie rz . ł .  P a w l i ­
kow ski. z p r zem ys łu  ty l ko  żyjący,  skoro us łyszał  
o co idzie, zapewni ł  zaraz,  iż całe zaufanie J e n e r a ­
ła  K n id tie w ić za  posiadaj w skut ek  czego, op a t rz o ­
n y  w koszta podróży,  w y b r a ł  się n iby do D rC zna. 
Nie  daley w s z e l k o ,  jak do P o z n a n ia  zajechawszy* 
napis a ł  z lamtąd,  że juz dop e łn i ł  zlecenia,  lecz że 
Jen.-Cał K n ia z ie w ić z ,  nie widząc  go opa t rzonym W 
żadne pismo wierzy telne ,  k tóre l .y o r zeczyw is to ­
ści Wysł .nia jego świadczyło,  wdać  się z nim da- 
le y  niechciał-  Kończy ł  P a w lik o w sk i  żądaniem 
n o w y c h  i n s t r u k c j i ,  a nadewszys tko  n o w yc h za­
s i łków,  k tóre  też ot fzyrnał .  P o d o b n e m i  w y biega­
m i  u t r z y m y w a ł  on, przez czas niejaki ,  o c zek iw a­
n ie  i ufność Członków  T o w a r z y s t w a ,  k tórzy,  ldbo
 r ------------------------- —*— .— .

(*) D i i i  j u ż  z m a r ły .

żadnego nie mie l i  p rzekonania ,  że się Paw lików *  
sk i  z J e n e r a ł e m  K n ia z iew iczern  widział ,  a na we t  
n iek tórzy  z n ich  o tem zupełnie  wątpi li ,  nie w a h a ­
li się wsie la ko, dla dania Związkowi  swojemu zna­
czenia,  mien ić  J e n e r a ł a  K. n iaziei vie z a , to Nacze l­
n ik i e m  onego, to Pr ezesem Ko mi te t u  k i e r o w n i ­
czego zostającego za gr an icą  i u t rzymującego  tam 
s tosunki ,  k t ó r y c h  zachowanie  w ta jemnicy rzeczą 
I iaywiększey  wagi  bydź miało.  Śledz twu ukaZrło 
dostaieczuie f a t s z y w ‘SĆ tych twierdzeń ,  a zezna­
n iem tych  nawet  samych,  k tórzy do rozsiewania 
b łę du ,  w jak im się względem Je n e r a ł a  K n ia z ie - 
w icza  z n a y d o w a n o ,  dop om ag a l i ,  udowoduione tn  
zostało,  że tw ierdzen ia  powyższe zupe łn ie  by ły  
Lezzasa Jne ini j  że J e n e r a ł  K n ia z iew ić z  zapewne  
n a w e t  nie słyszał  o związku ,  na k iórego  czele go 
s tawiano ,  i że mniemane  z nim zniesienia się by ­
ł y  t y lko  udan iem P a w liko w sk ieg o , dla wyło . lże­
nia od Z w ią z k u  Pa t  t-y o t ,  cznego tyle pieniędzy,  i- 
l e by  on ych  dos ta rczyć  ta kow y sk łonnym znal zł.

J a k k o l w i e k  sk ry temi  b y ł e  knowan ia  tego 
Zw ią zku ,  m e  mogły one jednak  ityść zupe łn ie  ba­
czności  Rządu.  Jai\OŻ, doniesienia z. różhyclt  strort 
dos/.łe , i wy ja wie n ia  n a w e t  szc zegółowe,  k tóre  
rozwaga  albo żal wycisnę ły,  wątp i ć  ni u nie d o ­
zwa la ły ,  że taytie jakieś T o w a r z y s tw o ,  cel  po l i ty ­
czny oznaczony mające , działać i zw o le n n ik ó w  
Sobie jednać nie przestaje.  Podwojono  zatem u- 
silność w ś ledzeniu,  w  którego s k u tk u  nastąpiło ti- 
wiez ienie Ł u k a s iń sk ie g o , M a ch n ick ieg o , D obrC - 
g o ysk ieg o  , JJobrzyckiego  , A d w o k a t a  S zre d e ra , 
K o szu tsk ie g o  i innych  m nie y  znaczących tegł) 
T o w a r z y s tw a ,  cz łonkuw.  Ustanowiono Kcimmis- 
iyę  śledczą,  dla dochodzenia  w ą t k u  całego po tey,  
Świeżo u c h w y c o n e y ' o n e g o  nici.

Środki  te ,  nie zos tawując już w ą tp l i w o ś c i ,  
Względem odkry c ia  Zw iąz ku ,  rzuci ły  t rw ogę  po­
między cz łonków onego.  N ie pew ni ,  czy nie Sta­
ną się w k r ó t c e  uczes tn ikami  losu tych,  k tó rz y  u- 
więz io ne mi  zostali,  a l ęka jąc się dać do tego p o ­
w ó d ,  przez  naymnieyszą  jaką nieroz tropność ,  uhi* 
kal i  oni jedni  od drugich  5 a przypadkiem chyba  
Spotkawszy się czasem,  s łów k i lka  tyczących się 
S towarzyszenia  nieznacznie  do siebie przemaw ia­
li. T a k i  stan rzeczy  t r w a ł  ciągle do j 8j 5 rokii.  
P o z b a w i o n y  bay  większej? części cz ło nkó w swo­
ich.  z pomiędzy  k tó rych  g łównieysi  byl i  uwięzie ­
ni,  inni  d la  z a t r udn ie ń  s łużbowych lub  w ł asnyc h  
inte ressów n ieobecni ,  a reszta odk ryc ie m T o w a ­
rz y s tw a  s t rwożona ,  p rzes ta ł  już b y ł  is tnieć  K o ­
mi te t  C e n t r a ln y ,  ci zaś, k tór ych  po w e j ś c i u  do 
T o w a rz y s tw a ,  samć ty l ko  ich przyjęc ie  niejaki) 
do niego wiązało,  mało mieli  chęci  sinn 1 a się czyn-  
hieysżemi ,  k iedy  ich t r ap i ła  bojaźń, że już i l ak  
Za da leko  się posunęl i .  S ł o w e m ,  'Związek pa» 
t r y o t y c z n y  do zupe łn ey  przywiedz iony  n ieczyn- 
hości" już bv ł  b l i sk im swojego w K ró le s tw ie  Dol ­
sk iem rozchwiania  się. P r ż e c i e ż  gdy  wszystkich 
Członków onego przy t rz ym ani e ,  czego śię ci nay-  
więcey  lęka li ,  nie nastąpiło. ,  a p race  KommiśSyi  
S ledczey  przedłuża jąc s,<b żadnych p rzykrych  na 
n i c h  nie ściągnęły skutków ; czas osłabi ł  w n ich 
pomału  p ie r wsze  s t r achu  wrazen.a,  a na jg o r l i w s i  
Związkowi ,  o własny  los juz tnniey m es p o k o y m ,
Ul ni prZytćm,  jak się zdaje w w y  t rwałośc i  uwię­
z ionych  Członk ów,  odważyl i  się, acz z w ie lk ą  o-  
stróż. .ością,  sprawami  Towa.-zy S. w.a jeszcze s ,? za­
t r u d n ić .  N a r a d y  ich wszelako od b y w a ły  się beż 
p o r z ą d k u  i nie ihacżey , jak w rażie zeyścia się 
d w ó c h  lub t rzech cz łonków na przechadzce  ja- 
kiey ,  a nayczęściey w ogrodzie Saskim. T a m ,
0 ś rodkach  ty lko ost rożności  dla  zapobieżenia da l­
szym w y k r y c i o m  b yw a ła  mowa, i Wtedy to po­
stanowiono pyZesłać Z w ią zk o w i  W o ł y ń s k i e m u  ii- 
uw iadomienie,  aby p rz y j m o w a n i a  nowy c h  Człon­
ków zaniechał .

Czynnemi  w  K r ó le s tw ie  Polskiert) w o w ey 
ch w i l i  pozostali t y l k o :  P o d p u ł k o w n i k  K r z y ż a ­
now ski, Xiążę ,  An toni  Ja b ło n o w sk i , R e f e re n d a rz  
G rzy m a ła  i S ekr e ta rz  P h c /i la .  Do l iczby  ich 
p rz y b y ł  n iespodziewanie Urabia  S tan i s ła w S o f ty k , 
Sena tor  Kasz telan,  k tó r y  się G rzy m a le  Za nale­
żącego do lego zw ią z k u  d a ł  poznać.  Sledżtwt)  
n ić  w y k r y ł o , ' p r z e z  kogo H r .  So ł t y k  b y ł  w p r o -



Wodzonym, a ° n  sam zapewnia ,  że n igd y  przy ję ­
ty ni nie był .  W  tw ie rd zen iu  tem nie ma nic do 
w ia r y  niepodobnego,  skoro jest wiadomo,  iż To* 
Warzys two Pa t r y o ty c z n e  nie miało żadnego do po­
znawania się znaku,  i że cz łonk ow ie  onego ze s ł y ­
szenia ty l ko  rozmów z iuh Zasadami zgodnych,  sa­
dzi l i  o rozmawia jących,  że do ich Z w ią z k u  ttale- 
źa. i z (liczeni się ju£ przed niemi nie taili  T y  in­
to  zapewne  Sposobem H rabi a  S o ł / jk  zna laz ł  się, 
podobnie  jak wielu i n n y c h ,  w p ro w a d z o n y m  do 
tego związku .  J a k k o l w i e k  bądź,  nabycie  to ba r ­
dzo było przyjemnerti  dla cz y n n y c h  T o w a rz y s tw a  
P a t r y o ty c z n e g o  Członk ów,  k t o r / y  w  osobie jego 
znaydo wa i i  doświadczenie wie k ie m doyr/.ałe (*), 
a na ur zędac h  publ i cznyc h  przez  la t  Wiele spra* 
w o w a n y c h ,  nabyte,  i u rok  Znanego w  kra ju  imie­
nia. Nie zan iedba l i  też korzystać  z t y c h  o k o l i ­
czności:  w kró t ce  bo wiem potem G rzym a ła  i B /i-  
ch ta  przyszl i  do niego z propozyeyą ,  aby chc ia ł  
ha czele P row in cy i  W a i s z a w - k i e y , czyli  (co 
wtenczas  jedno znaczyło)  na czele Zw iąz ku  Sta­
nąć.  H r a b i a  S n łtyk  p rzy ją ł  tę p ro pozye yą ,  i by ł  
od o w ey  c h w i l i ,  jako Nacze ln ik  T o w a r z y s t w a  T a ­
try otycz.hego uważanym.

B ył  on nim rzeczywiśc ie  pod p e w n e m ł  wzglę­
dami;  od onego bowiem  czasu schadzk i  Członków 
U niegó się odbywały ,  i on z w y k le  naradom ich 
p rz ew odn ic zył .  K rzyża n o w sk i  i Xiażę  Jab ło­
now ski, k tó r z y  późniey sami przęz się działal i ,  za­
wsze mu z le g o , , co się d z i a ł o ,  zdawal i  spraw ę i 
haradza l i  s i ę ’ z nim Względem t e g o ,  co do u s k u ­
tecznienia  zostawało.  T e  tó schadzki  nazwano p ó ­
źniey R adą  \  ay w yższą  'Jow arzystw a. Hubo ni— 
czyją n i e b y ł o  m \ ś l ą  nadać jey tę własność,  znay- 
d ow a ła  się ona wsze lako rzeczywiśc ie  w jey r ę ­
ku;  t en to bowiem r o d / a y  w ład zy  da ł  popęd w s z y ­
s tk iemu  co się późniey w T o w a r z y s t w i e  stało.  
W y ż e y  w y m ie n ie n i  Cz łonk owie ,  jako jedyni,  k t ó ­
r z y  czynnemi  pozostal i ,  sami też ty lko  na posie­
dzenia  R a d y  uczęszczali .  JNie wszyscy  jednak  
r ó w n y  w k ie row an iu  T o w a rz y s tw e m  mieli  udział.  
S t e r  ohego znayd owa l  się is totnie w rę k u  H r a ­
biego S o ł/yka , Kięeia  Antoniego Jabłonow skiego , 
i Po d p ó łk o w n ik a  K rzyżanow skiego  ; nie żeby im 
by ł  przez  kogo oddanym , l ecz  że p ie rwszego  z 
n ich  uważano ,  jako koniecznie T o w a r z y s t w u  po­
t r z e b n e g o ,  ostatni  zaś byli nayśuue lszemi  i nay- 
CZynnicyszemi onego cz łonkami ,  Oba  też w k r ó t ­
ce dali  tego dowod y-

Przez  ca ły  ciąg i s tnien ia  swojego,  K o m i t e t  
C ent r a ln y  tymczasowy To warzys twa Pa l ry o ty ez*  
hego, samemi Się t \  1 ko t r u d n i ł  do r-ózkr/.ewieuia 
onego środkami,  n iemniey  rozbiorem us taw,  k t ó ­
re temuż Z w ią z k o w i  za p r aw id ła  s łużyć  miały.  
Ce lem onego wówczas  było t y lk o  'połączenie Vo- 
iakóir  iyęzłt rn narodow ości , zo-tuw ując c/.asovVi 
z rządzenie  okol iczności ,  mających doprowadz ić  
r zeczy  do os ta te czn eg o  T o w a r z y s t w a  zamiaru,  k t ó ­
ry m było  połączenie  i  niepodległość w szystkich  
c zęści da e/n-y B ids ki. Za le dw ie  władza , k tó ra  
po t> m Komitec ie  nastąpi ła,  p r zyw łas zczył a  sobie 
s t e r  Związku ,  bez wiedzy  n aw e t  Ortego, aż zaraz 
d a le y  wys tępną  swoję posunę ła  śmiałość; a mnie­
mając, że już owa dogodha nadeszła pora,  k o r z y ­
stać z nicy umy ś l i ła  na zisźezenie p r ż e w r ó t n y c h
Swoich w ido k  o w'.

Ossoliński i Kiążę An ton i  Jabłonow ski, k t ó ­
r z y  dla i n t e r e s ó w  Swoich na W ołyniu i w K ijo ­
wie  byw al i ,  post rzegl i  w roku iScJ,  pomiędzy Ol'- 
l'i. e rami lCnrpu-ów tam na leżach będących,  riie- 
hkon ten tow a n i e , które naw et  w rozmowach pu ­
b l iczn ie  mianych u a r y e  hie usi łowali .  N i e k i ó -  
rz y  z n ich pozwał,  li sobie mówić W y r a ź n i e , że 
obecny  start rzeczy t r w a ć  d łu żey  nie możet i cho­
dz i ły  nawet, pogłoski  o is tnieniu /AViązku laynć-  
po,dążącego do żmiertienia,  przez rfiWolucy e, ksz ta ł -
tli R /ą du  Pa ń - tw a .

M o w y  te donies ione w TT arszaw ie, zw r ó ­
c i ły  mocno uwagę n ie k tó rych  m hiem aney  R a d y  
hayw yz szey  1 owarźys tw a  Pa t ryo t ycżnego  Człon*

(*) H rabin  S ta n is ła w  So ł ty k  m a la t p rzeszła
łło wieku>

k ó w ,  k tó rzy  znając dobrze ,  i? ce l  Związku  nie i -
haczey,  jak przez  ś ro dki  r e w o l u c y y n e  osiągnio- 
hym bydz może, u pa t r yw a l i  w gotu jących  się w  
ł io ssy i  rozruchach,  pohiys-ną porę doyścia swo ich  
zamiarów, bądź pfzez poparc ie  siebie si lą Z w ią z ­
ku ,  k tór y  je mia ł  w z n ie c i ć ,  bądź korzystając z 
n ieodłącznego od p o d o b n y c h  przeds ięwzięć  n i e ł a ­
du. L łoż ono za tem zostało między  K rzyża n o w ­
skim , Klę c i em  Jabłonow skim  i S o łlyk iem , ż e b y  
się s ta rać powziąć dokładną  wiadomość  o celu i 
możności Z w ią zku  Rossyyskiego  , i, jeżeliby m o ­
żna było ,  weysć  z nim w s tosunki .

Że Swojey s t rony ’/ .wiązek t e n ,  dowie dz ia -  
dz iawszy się o i s tn ien iu  Tojfvrzystwa laynego w  
Polsce,  p ragną ł  dokładnieyszą  o duchu  i sile onego 
mieć  w i i d o m o ś c ;  aby działać  z ńiein w s pó ln ie ,  je­
ś l iby  cel  m ało p o d o b n y ,  a w razie przec iwnym,  
zapob i td z  przeszkodom,  jak lc hb y  ze s t rony  onego 
mógł  doznać. W  tym to w ido ku  S ierg iey  M u ru -  
w/ew  i B estu żew -R u m !n  udali  s i ę ,  w  r oku  i8v5, 
do Hrabiego A le x a n d ra  C hodkiew icza  z prośbą,  a- 
by ich  z T o w a r z y s t w e m  P o ls k ie m  w styczność 
w pr o w ad z i ł .  T e n ,  lubo sam nie na leża ł  do niego, 
wiedz ia ł  j ednak  o jejo kn o w an iach  i znał  k i lku  o- 
nego Członków-, p r z y r z e k ł  zatem wdanie  się swoje 
i w rę c z y ł  w ymienio nym dopiero de leg ow anym  
Z w ią z k u  RosśyysKiego l is t  do Hrabiego  K a r o l a  
J  rozora , k .ó ry pod ów czas w  dobrach  swoich w  
Gube ru i i  M iń s k ie y  mieszkał .  W k r ó t c e  jednak p o ­
tem żąd.ił zwrotu  tego pisma, i p r z y rz e k ł ,  że Czło­
nek  Zw iązku  Polsk iego  uda  się , w ciągu lata,  do 
B o b ru yska , gdzie stała wówczas  9 ta l ty wi zya  P i e ­
choty,  do k tó rey  ci d w a y  Oi' f icerowie należeli .  G d y  
się ta obietnica nie ziSeiła, Chodkiewicz zapewni ł ,  
że delegowany T o w a r z y s t w a  n i e z a w o d n ie ,  w c za ­
sie ko nt rak tó w jda-t r o k u ,  do K ijew a  przybędzie.  
Na  ten r a z ,  p r zyrzeczenie  jego nie by ło  p łonn em,  
g d y ż ,  w rzeczy  sauiey , K rzyża n o w sk i  stanął  tam 
na czas naznaczony.

Jadąc  w s t ąp i ł  do M łynow a  dla poznania się 
tam, jak twierdz i ,  z H rabiną  Chodkiewiczową. G d y  
mąż jey powied z i a ł  mu, Ż3 M a ra w iew  i B estu żew  
niuwili  z nim o Zw ią zk u  R ossyysk im ,  K rzy ża n o ­
wski oświadczył  chęć wejtścia z n iemi  w stosunki ,  
co też Chodkiewicz p rzyrzekł  mu u ł a tw ić  za prz y­
byciem do K ijow a. Chodkiewicz przyznaje,  iż s ły ­
szał od B estużew a:  „  że znayduje  się w  Rossyi
,, zbiór  ludz i,  mających  zamiar  pop rawić  i s tnieją-  
„ ce w rządzie nadużycia ; ’" a le  zaprzecza w s z y ­
stkie inne w yż ey  w y tk n ię te  szczegóły,  twierdząc ,  
że gdy pozna! B estu żew a  i M u ra w jew a  Z K rzy ­
ża n o w sk im , nie w i e d z i a ł , iż ostatni  b y ł  Cz ło n ­
k iem T o w a r z y s t w a  P a t r y o ty c z n e g o .  W s z e l a k o  
zgodność Zupełna,  k tó r a  Się w ich zeznaniach 
widz ieć  daje,  i sposób, W jaki p r zy  tychże  w  cza­
sie ich  z Chodkiew iczem  kon f ron tae yi  obs tawali ,  
każe o rzetelnośc i  onych wnosić,  t em więcey ,  g d y  
zeżiia wająey nie mieli  żadnego powodu przy tacza­
nia okoliczności  bezzasadnych ,  pon ieważ  te w  n i -  
czćin własnego ich nie zmienia ły  lośii.

Jak im k o lw ie k  bądź sposobem zbliżen ie  się to 
nastąpiło,  jest zawsze udowodr i ionem,  iż p ie rwsze  
K rzyżanow skiego  z B estużew em  i JVlurawjewem  
Widzenie się u Hrabiego Chodkiew icza w  K ijow ie  
nastąpiło,  i że tam umowiono zeyście się i i aza jut r j  
u K rzyżanow skiego. T e n  oświadczył  im zaraz,  
iż nie ma ani upoważnien ia ,  ani praWa z a w ie r a ­
nia z niemi os ta tecznych u k ła d ó w ;  lecz,  że zamia­
rem jego jest us tanowić  przy jac iel sk ie między  d w o -  
tna Zw iązkami  połączenie i pos tawić  one  w s t a ­
nie porozumienia  się wza jemnie .  (*)

G d y  M u ra w jew  i B estu żew  ośw iadczyl i ,  i£ 
się ha te Zasady zgadzają i że też same mają w i ­
doki,  p ie rwszy  z nich dodał :  , że n ie nawiśc i  na-  '
1, r o d o w e ,  w  czasach b a rb a rz y ń s tw a  powsta łe ,  

. . . . . . . . .  #

(*) K rzyżanow ski twierdzi. , iż  delegow anym  
R ossyyskim  pow iedzia ł: że  ,,szczą tk i ty łko  
Tnw arzyStw a K olskiego istn ie ją .” C i n ie  

p rzyp o m n ie li sobie tych  jego  wyrazów-, ale  
p r z y z n a li , że K rzyża n o w ski u n ik a t w szel­
kiego w chodzenia  iv szczegóły tyczące  t i f  
tego Związku .



V  *
zgasnąć pow inny w  wieku oświeconym, k iedy  

”, sprawa wszystkich ludów  jest jediyą i taż sa- 
„ m ą  sprawą; że tym przejęte duchem T ow arzy­
s t w o  Rossyyskie ofiaruje P o lsce  dawną jey nie-  
, podległośc i  gotowem jest użyć środków- w  je- 

,, go mocy będących do zatarcia wszelkich siadów  
’’ n iechęci między obu narodami.” — K rzyża n o w -  
’ ski odpowiedział, że: „lubo delegowani i on sam 
’’ może, wyższemi są nad fen przesąd, ciąg prze- 
” cież wypadków tak go upow szechnił iż wiele  
’’ potrzeba czasu ,  ab y 'sk łon ie  Polaków  do połą- 
. ’ czenia się z niemi, a n ierów nie w ięcey  jeszcze 
• d o  natchnienia im zaufania. Ze z resztą byłoby  
” zawsze, dobrze, żeby można dopomagać P o la ­

kom w  interessach, dla których się w  P eters- 
”, burgu  i w K ijow ie  znajdują.” ę

D elegow ani Rossyyscy zadali w t e d y ,  aby  
Tow-arzystwo Polskie przeszkodziło, żehy Korpus 
L itew sk i  przedsięwzięciom ich Związku na Zawa­
dzie nie stanął. K rzyża n o w sk i  odpowiedział: że, 
-jeśliby ten korpus ośw iadczył się za Jeoo Cksa-
KZKWICZOWSKA. \  loSCI A V\ IELKIM XlKCIliM CeSA-
rzewiczem, natenczas Tow arzystw o podjęłoby się 
rozbroić go, lub przyw ieść innym Sposobem do 
nieczynności. (*) "

Na uczynioną sobie uwagę: iż, w chwili w y-  
buchnien ia  rew olucyi, potrzeba, aby Towarzystwo  
P olsk ie  wspólnie z Rossyanami działało ; K r z y ­
żanowski, oświadczył: że jeżeli to, co oni między  
sobą ułożą, przez oba związki zatwierdzonem zo­
stanie , w ted y  interessem będzie Towarzystwa  
Polsk iego  działać zgodnie z łlossyyskiem , byleby  
o tern wcześnie ostrzeżonem było . Ztąd w yni­
k ło  zapytanie, k iedy  Związek Rossyyski do środ­
k ó w  stanowczych przystąpić zamyśla? Zdaniem 
.B estu żew a , nie mogło to prędzey, jak w  lat pięć  
nastąpić. M uraw jew , mniemał przeciw nie, iż to 
dłuższego n ierów nie  wymaga czasu.

Umawiano się potem o granice, w  jakich 
Polska , po uskutecznieniu r e w o lu c y i , określoną  
bydź miała; ale B es tu żew  oświadczył, że przed­
miot ten późniey będzie mógł bydź ułożonym, 
gdyż zdania Związku Rossyyskiego są w  tev mie­
rze podzielone , i że znajduje się nawet strona, 
która przy całości obecnych granic Państwa ob­
staje. (D a lszy  ciąg nastąpi.)

F  R A N C Y A.
P a r y  ż dnia  3 czerwca.

(z Ga z e t y  War szawskie j - ) .
T ut eys zy  M o n ito r  um ieśc i ł  nas tępujący a r ­

t y k u ł :  „ G d  k i lku  miesięcy Dey A lg ie r s k i  d aw ał
R z ą d o w i  K r ó l e w s k i e m u  powód do mocnego u sk a r ­
żania się p r z e z / w o j e  postępowanie  przec iw hand lo ­
w i  i żegludze Francy i .Kozboynicze  jego siatki  p r ze ­
t rzą sa ły  o k r ę ty  . F r a n c u z k i e ,  a jeden z n ich  nawet  
z r ab ow a ły ;  inne  jeszcze zgwałcenia  t ra k t a tó w do­
wodzą jego n iep rzy jaź ń  i wiaro łomstwo.  , Odebrane  
nareszcie listy z A lg ie ru  pod d. 3o kwie tn i a  do no­
szą, iż De y  na pos łuchaniu  danem jenera lnemu kon­
su lowi  F r a n c u z k ie m u ,  będącemu oraz spr aw u ją cym  
jnteressa ,  ub l iży ł  zupe łn ie  szacunku dla tego Ajen-N 
ta dy p lo ma ty czneg o  i dla Moc ar s tw a ,  k tóre r e p r e ­
zentuje , i tak się zapomniał ,  że go po gr ub ia ń sk u  
obrazi ł .  G dy tak ie  zgwałcenie  p r a w a  na rodów 
nie  może bezka rn i e  u c h o d z i ć ,  w y p ł y n ą ł  więc już 
z T alonu  oddz iał  ok rę tó w ,  dla o t rzymania  za to 
zadosyćuczynienia ,  oraz za inne uskarżania  się F r a n -  
cy i .“

W  ty m  r o k u  zbiór  je dw ab iu  będzie tak  ob­
f i t y  w  p o łu d n io w e y  F r a n c y i ,  jak od 20 lat  nie było.  
Cena to w a r ó w  je d w a b n y c h  już znacznie spadła.

Jeden  z naybogatszyoh  kapi ta l i s tów A n g i e l ­
s k i c h  P a n  F . . . .  u m a r ł  tu d. 3 b. m. z p r z y c z y n y  
swojey niew'strzęmieź!iwrości. P i j ą c  l i s t ą  bu te lkę  
w i n a  B o rd ea u x  w yz ion ą ł  ducha .  Poje cha ł  do 
la sk u  Bulor.skiego na po jedynek z P a n e m  CK, • • 
z io mk iem  sw oim,  k t ó r y  d a w n ie y  m i a ł  znaczenie

(*) JYie m ówiąc tego w y r a ź n ie , K rzyża n o w sk i  
ro zp o rzą d za ł tu  w oyskiem  B o isk iem , w któ- 
rern n a j m nieyszego  nie m ia ł w p ływ u  i  k tó ­
rem u  know ania  jego  zu p e łn ie  b y ły  obccmi.

w  d y p lo m a ty c e  angie l skiey.  U mó wi l i  się wprzód,  
spróbować ,  k to  przed  pojedynk iem nayyyięcey w y ­
p ić  p o t r a f i /

A  N O  L I  A.
L o n d yn  dnia 2 czerwca.

(1 Gaiety War?ąaw«kiey).
W c ? o r a  r.ozslrząsano bil  zbożowy w  K a m i l e -  • 

cie I z b y  Pa ró w.  P i e rwszy  a r t y k u ł  tego bi lu,  t ik 
j,ik był  w I zb ie  Niższey przy ię ty ,  s tanowi  20 Szy­
l ingó w ( io  zł. poi.) cła od k w a r t o m  (pói t rzec ia  
ko rc a  m ia ry  poisk iey .pszenicy  zagran ip /ney ,  w t e n ­
czas, gdy cena jey jest od 62 do 63 szyiirigów ( i 2 i  
do 126 zł. poh) za k w a r t e r .  Urządzenie to s tosu­
je się także do pszenżcy już w p r ow adzo ne j '  zza 
g r a n i c y  i znaydującey się w szpi- hie rzach pod zam­
kiem.  Xią źę  /W ellington  wniós ł  następującą zmia­
nę tego a i i  y k ul u, iż zagraniczna pszenica,  będąca 
pod  zanikiem, nie może bydź  żtamtąd w y p r o w a d z o ­
na ,  dopóki  cena nie dóydzie 66 szyl ingów ( i 52 zł. 
poi.) za k w a r t e r .  Z m ia n ę  tę przyjęta Izba  w i ę ­
kszością 78 kre sek  przeciw y i .  Prze z  ten k r o k  
p rzyw łaszczy ła  sobie Izba Wyższa  władzę,  k tóra  
wyłącznie  do I z b y  JNiższey należy , us tanawiania ,  
poborów lub ich  z m ie n i a n i a ;  a lbowiem swoim 
wniosk iem pszenicę zagraniczną już wprowadzoną ,  
pod  nowe cło poddała.  L o r d  D acre  wniósł ,  aby 
średnia cena zboża co 6 tygodni,  nie co tydzień  u-  
stańawiąrta była,  co także przyjęto.

P ie rwszy  zakaz w p r o w a d z a n a  zagranicznego 
zboża, wy d an o  w Angl i i  r o k u  )463 . Dozwolono  
atoli  p rzywozu,  gdy  k w a r t e r  pszenicy kosztował 
więcey  niż 6 |  szylbng-i ( t 3 zł. 10 gr.  poh), a żyta 
więcey niż 4 szylingi  ( i  zł. poi).

W  r o k u  i 8q5 u tw o rz y ło  się tow arzys two za­
k ła dani a  osad w No wey  Zelandy i ,  i w r o k u  nastę­
p n y m  postało tam p e w n ą  liczbę ro ln ik ów.  Li s ty  
pisane w l istopadzie roku  zeszłego dorr sza . iżf li­
sta wiczne n a j a d y  dz ik ich  i śmia ł ych  k r a jo w c ó w  
zn iw eczy ły  ws'źeik 1 e us i łowania ,  założenia tam osa­
dy,  a osadnicy chcą  się udać albo do Nowey W a l ­
i l i  po łud nio wey ,  albo w ró c ić  do Angli i .

P a n  B '  oster  w \ n a b z ł  tu spo-ób przy w r a c a ­
nia p ły nn ey  mowy ludziom,  k t ó r z y  się jąkają,  1 
w s ła w i ł  się l icznemi  k u racya m i .

FF a lter  Scot, w swoim opisaniu życia N a p o ­
leona  daje obraz d u c h a  wojem go Vvandeyczy-  
k ó w  temi s ł o w y  : „ W a l e c z n o ś ć 4 ^ h  posuwała  się
n ie k ie dy  aż do zuchwałośc i;  często uderzal i  na a r -  
ty l le ryą  z samym ty lko  k i j "m w  r ęku ,  i nie raz 
w walce  lakiey ,  jak gdyby z naylepszą  zbroją,szczę­
śl iwe  odnosili  zwycięz two.  Przez łagodność i ludz­
kość okazywal i  w , Ższość swoję po odniesionym t r y ­
umfie ,  co jednak zależało od ich  dowódców.  Be z ­
p r z y k ł a d n e  tylko ok ruc ie ńs tw o  po ws tańców  było  
czasem przyczyną ,  iż o tych cnotach  zapominal i .  
Cudza własność by ła  dla n ich świętą i n i e ty k a l ­
ną; nic ich  do r a b u n k u  skłonić nie mogło. G d y  
raz c h ło p i  W a n d e y s c y  zdoby li sz turmem miasto 
B ressu ire , w De pa r t am encie  D eu x  S co res ,  i nie­
k tór zy  z nich uskarża l i  się, 1/. nie mieli  ty to n i u ,  a 
słysząc to P an i  de la B oche-Jaquelin  r z ek ła  do 
n i c h :  J a k  toi c zy lii  w sklepach nie m a t y tu n iu l  
wtedy poczc iwi ch łn pi ,  nieznający ley sztuki ,  co 
w  tak im razie w b r a k u  złota żelazem po t rzeby  swoje 
zaspokajać naucza,  i odpowiedziel i  jey na to: Lest c i 
w sklepach ty tu n iu  podostatkiein: ale m y  nie m a ­
m y  p ien iędzy , abyśm y m ogli zapłacić .

— D nia 3 ■—
Dn ia  2 b.  m. Pa n  Canning  przeds t awia  K r ó ­

lo w i  Jmc i  Margrabiego H e rtfo i d, k tóry  z pow odu 
bliskiego wyjazdu swego do P e te rsb u rg a , poże­
gna ł  Monarchę .  Da ł  potem K r ó l  J m ć  p os łu cha ­
nie Xiążęc in K larencyis  P« F anning, oraz' L o r d o m  
P a rn b o ro u g h , A n g le sea  i L arrester.

J e d n o  z t u t e j s z y c h  pism- pub l ic zny ch  zape-  
wnis ,  iż za k i lka  dni  ogłoszona będz ie  następująca 
odmiana M in is t r ó w  naszych : X h ; / ę  P o r tla n d  ma  
by dź  p ie rwszym M in is t r e m  i p ie rw s z y m  L o r d e m  
s k a r b o w y m ;  .M arg ra b i a  L a n d sd o w n , M i n i s t r e m  
spr aw  w e w n ę t r z n y c h ;  Pan  Stourges B o u rn e  K a n ­
c le rzem sk a r b o w y m  ; 'Pan  C anning  znowu M i n i ­
strem suraw z a g r a n i c z n y c h ; H r a b i a  C arlisle  Vi-

d o d a t l k



DODATEK. DO GAZETY KURY ERA LITEWSKIEGO N. 7 u
W iln o  dnia  *7 C ze rw c a  o. 1. 1 8 2 /  Roku.

ce -Królem Ir la nd yi ,  i  Lord P lu nkett Lordem r y  roku 1822 b y ł  ministrem w oy ny ,  i  jenerał  
Kanclerzem Irlandyr Pan B rougham  ina także porucznik M enchąca , zostali uznani za oczyszczo-  

--  J nyeh Z politycznego swego postępowania.
Posłano rozkaz jenerałowi  F ives , aby jene­

rałowi Luriga  nie dozwalał  objąć stopnia drugie­
go dowódcy w H aw ann ie , który niedawno otrzy­
mał. Dodają nawet,  iż Luriga  utracił wszystkie  
dostoyności i  urzę ly, które w ciągu w oy n y  A m e-  
rykańskiey,  pozyskał.  Nikt  nie wie  przyczyny  
tak raptowney niełaski, co, jak się zdaje, ma

weyść  do Ministery urn.
Pismo peryoityczne M alacca Observer z d. 5 

grudnia umieszcza wiadomości z (gazety Dworskiey  
Ch ri<kiey, względem woyny w zachodmey Tarta-  
ryi,  gdzie potomek <1 iwnieyszych Chanów zdaje 
się b >dź naczelnikiem powstania. Urzędnik Chiń­
ski Yusche  (cenzor) zdał Monarsze swemu obszer­
ny rapport o coraz więk-zey niedbałosci wzaopa -/  ^  c ^  —  r  .  . * -  /  1 > ~ \T  • i r  > ■
i rywaniu  publicznych składów ryżem napotrzrbę związek ze sprawą B eru ela , byłego Vice-Krola  
ludu w czasie nieurodzaju; wymienia oraz kilka i  eruwdauskiego. ___________

P o r t u g a l i a .
B is bo na dnia 23  m aja.

(z G a i e t y  B er l iń sk iey ) .
Zswczora odprawiło się nabożeństwo i  śpie-

św ieźych w ypa dk ów , iż to, c o  b y ł o  w składach, nie 
wystarczało na przyniesienie naymnieyszey ulgi  
biednym mieszkańcom.

f a n  K arol Green  puszcza! się po raz ogty  
pięk nym  balonem w samo święto W n ie b o w s t ą ­
pienia.  Pr 
l edwo moż

zez cały dzień panował taki wiatr, iz za- wane było Te Deum, w kościele palryarchalnym,
żria było  utrzymać balon przy ziemi, na podziękowanie .Bogu, za powrót do zdrowia

N ik on ie c  około godziny 6-tey wsiadł w balon z N. Infantki Bejentki .
towarzyszem swym Panem S im o n s ;  w jedney chw i l i  — Kr ąży  pogłoska , ze Margrabia P alm ella
wzniósł  g„ wiatr z s /ybkośoią błyskawicy do w y -  będzie od wołany 1 obeynne mimsteryum spraw ze-
10 k ości dwóch mil.  żeg larze  napowietrzni słyszeli  w nętrzny cb: ter.iznieys/y zaś  ̂minister,  p^odługtey-
poil sohćj okri»pną burzę, i widzieli^ j k o milę ni- 
źey dwie  chmury ścierały się z sobą. Wznieś l i  się 
jeszcze o pół  mili,  i uczynil i  spostrzeżenie , iz po 
każdym grzmocie część chmury oddzielała się na 
milę od reszty iey massy. Nakoniec po półtora- 
godzinney żegludze spuścili  się o 58 mil angie l­
skich do mieysca> z ktorego się wznieśli .

H i s z p a n i a .
M a d ry t dnia 25  m aja.

(1 G a i e t y  W a r i i a w ik ie j r )
W  Tuluzie naczelny dowódca prowmcyi  ka­

że pogłoski ma bydź posłem do P a r y ia ,  a H ra ­
bia F illa-R eal, od niejakiego już czasu na t o m i e y -  
sce mianowany, w  teyże godności uda się do L o n ­
dynu.

—* Skargi przeciw ko redaktorom obu naszych  
ga zet ,  że często okazują dążność przec iwną kon-  
8tytucyi,  sprawiły,  iż Rząd b y ł  przymuszony usta­
nowić  cenzora.

T  U R  C Y A.
Grecka gazeta, P szczo ła , w  H y d rze  wyda** 

wana, ogłosiła postanowienie 3go zgromadzenia na-
zał zgromadzić całe woj sko  hiszpańskie,  znaydu- rodowego Gr ek ów , upoważniające prezydenta Gre  
jące "się w różnych miejscach aż ilo Iru n . Przy- cyi,  Jana Hrabię G apodistria, do zaciągnienia po­
woła ł  do siebie Alkaila,  i kazał mu, aby broń tak ż j c z k i  5 mil ionów talarOw czyli  piastrów tw ar -  
nazw any in Tercios (zbroyney mil icyi  , utworzo- dych,  zabezpieczonej  na dobrach narodowych,  
ney roku i 8 j 3) odebrał i oddał ochotnikom K.ró- — Od Igo maja w S m yrn ie  wychodząca no-
l ewskim. A l k a d  prosił  o czas dla narad/enia się wa gazeta,  pod tytułem O bserw ator B ezstro n n y  
w tey mierze z w ładzami prowinct otialnemi; cze­
go dowódca odmówił ,  i zagroził,  i>. go osadzi w  
twierdzy  Pancorbo, jeśli rozkazu natychmiast nie 
uskuteczni.  Zw ołał Alkad mun icypaloość , i p o­
stanowił  oddać br o ń ,  którą dowódca uzbroił  i 5o 
ochotników królewskich.  Objechał potem pro­
w i n c j ą  i wszędzie ogłosił,  iź ci, którzy by się roz­
kazowi jego sprzeciwiali ,  ukarani będą, jako bun­
townicy.  S ł y c h a ć ,  iź w całey  prowincyi  zacią

(Observateur Impar t ia l ) , w artykule pod dniem  
12 z Modonu datowanym , a ogłoszonym w  N .  
z dnia 16 maja zawiera: „ W i a t r ,  który niezmier­
nie gw a ł tow ny  b y ł  w  M o r e i , zmusił Ibrahima  
Bas/ę  do zachowania się w spoknyności ,  i niedo-  
zwol i ł  mu do przedsięwzięcia większey w ypr aw y.  
Jednakie,  pomimo mrozow,  związki  jego ze wszy-  
stkiemi punktami  półw ysp u zawsze wolnemi  b y ­
ły ,  a woyska jego,  które bez żadney przeszkody  
we wszelkich kierunkach po wyspie  chodziły,  za­
bierały codziennie przez całą zimę ludzi w  nie-

ac
g n i o n o  tylko 72 ochotników , to jest 3o w F ilia  
Borneo, a 4 2  w  Toluiie. .

Wczora przybył  tu nadzwyczayny goniec od wolę i bydło.  Teraz wchodzący korpus arabów pro-  
W ie lk orządc y  Estremadury,  i wkrótfce rozeszła wadzi 5oo niewolników, oraz pędzi too koni i 12,000 
się pogłoska o wybuchnieniu nowych rozruchów owiec.  Nasze miasto pełne jest w i ę ź n i ó w ,  kto
w Blvas. W o y s k o  portugalskie lleji  ncyi miało 
weyść  do warowni la  L ip p e , zkąd oczekując po­
s i łków,  strzela nieustannie do powstańców.

W e d ł u g  listów od woyska naszego obserwa-  
cyynego,  jenerał S ars/ie ld  cofnął c . ł y  korpus o 
6 mil  od granicy,  i g łówną swoję kwaterę prze­
niósł  niedaleko TrtixiUo.

Gazeta tutejsza przyznaje, iż znaydują się 
bandy konst y I ucyonistów w Arragonii; lecz (jak 
dod .je) wynoszą tylko 7 do 8 ludzi. 1’rzyznaje o- 
raz, iż nie ws,.y*cy mieszkańcy mają wstręt od 
konstytucyonisiów; pisze b o w i e m ,  iż gdy jedna 
z tych band zmniejszyła się do 5 ludzi, po wię k­
szyła s ię  potem do 18 żołnierzy pieszych i 5 ko n­
nych.  Listy t  Nawarry,  prowincyi  graniczącey  
* niższą Arragonią,  donoszą także o bandach kon-  
stytucyonistów.

Dowiadujemy się z T a m a rite  i Saragossyy 
i i  ochotnicy królewscy zniszczyli zupełnie r.o- 
vrą bandę k o n s t y tucyonistów,  k t ó r a  się pokazała 
W Arragonii .

Pan B a la n za t, Brygauyer  inżenierów,  któ­

rych w pe wny ch  czasach wódz naywyższy  (ge­
neralissimus) do miejsca  ich zamieszkania odsyła:  
gdyż bez chwycenia się tego środka, całą M oreę  
żywićby musiał. Ibrah im  teraz właśnie  odbył  
p o d r ó ż  d o  P alrasi i miejsce  to od wszelkiego na­
padu niespodzianego zabezpieczył .  Tersz,  podług  
biegających pogłosek , woysko swe na dwa kor­
pusy podzielił ,  z których jpden przec iw K o r y n ­
to w i, drugi przeciw N u u p lii , mają się obrócić.  
Woyska,  których przybycie  1, Egiptu codziennie  
jest spodziewane , obu tym korpusom posi łk iem  
będą. Ibrah im  Basza przec iwko N a u p lii osobi­
ście się uda, chcąc ją zupełnie w moc swoję zaiąć. 
Obu tych mieysc w zięcie,  będzie daleko ła tw ie y -  
szem, aniżeli jest rozumienie,  i może powstaniu mo-  
reyskietnu koniec położyć. Eskadra egipska,  któ ­
ra Solim ana  Agę  do K a n d y  i  przywiozła,  do N a -  
varino  teraz zawinęła.  Kilkaset  Albańczykówr 
woysk nieregularnych znaydowało się na pokła­
dzie. W k r ó t c e  wynos ić  będą działa i potrzeby  
wojenne z o k r ę t ó w ,  od W ic e -K r ó la  przysła­
ne. (z G az. B eri.).

Pozwolono drukować• Z  polecenia JTF. Litewskiego 1Fojennego Gubernatora.
ulndrzey Bucharski Rzeczywisty Radca Stajiu i Kawalerjj

Drukarni Rddakcyi.



i  R ząd  C E S A R S K I E G O  Uniwersyte tu  W i -  od dn ia  22 jnnii od godziny t r ze c i e j  po  p o ła -
Ipńskiego podaje do wiadomości  p u b l i czn ey ,  że dniu.  Dla  wiadomości  czego i dla jawienia  się 
Syczący bydź przyjętymi  w liczbę s tuden tów  U-  do teyźe policyi na  t e rm in  oznaczony mających 
n iw e r s y te tu ,  obowiązani  są przybydź  pierwszych zamia r  nabyć cobądźkolwiek  z teyźe ru ch o m o -  
dn i  w rz eś n ia  nas tępującego z d o w o d a m i  o ukori - ści, ninieysze ogłoszenie t rzyk ro tn ie  do G izet 
czenin  u a n k  i rodow i tośc i  oraz paszpor tem.  P rzy -  K u r y e r a  Li tewsk iego podać pos tan awia .  Da t .
by w a ją c y  po d n iu  i 5  września  bez ważn ey  przy­
czyny i bez  w ym ien iony ch  d o w o d ó w  przyjęci  
n i ebędą .

S e k r e t a r z  N o r b e r t  Jurgiewicz .

r . 1827 m o a j unii i 4 , dnia.
I n s p e k to r  S p ra w  K rym ina lnych  An drzey

1 R z ą d  C E S A R S K I E G O  Uniwersyt e tu  W i ­
leńskiego podaje  powtó rn ie  d o  wiadomości  p u -  
blic/ .ney,  że pozostałe od użycia przy p rz e ro b ie ­
n iu  Kościoła  Uniwersyteckiego S- J a n a  i •> zy 
r e p e ra cy i  do m ów  Uniwersy teckich różne sprzę­
ty ,  rzeczy,  ozdoby kościelne,  a mogące bydź 
p rz y d a tn e  do  użycia po  inny ch  Kościołach , t u ­
dzież ok na  z okuciem i szkłem , d r z w i  , okucia 
osobne d r z w i  i okien ,  wszelkiego rodzaju  s tare  
że las two,  ł aw k i ,  s to ły  i t.  d. p r z e d a w a ć s i ę  b ę ­
d ą  w ięc ey  dającemu.  Rzeczy t ak o w e  widzieć 
m ożn a w' Salach l ekcyynych  G im nazyu m  W i ­
leńskiego i na dziedzińcu Un iwersy teck im  p rz ed -  
koście lnym pod a rk ad am i  od d.  3 do  11 l ipca  
każdego dnia  od godziny 3 do  6 z południa .

M ak a rew ic z .
Dozwolono d ru k o w a ć .  Dnia  ;5 cz e rw ca  

1827 r.  Cenzor  Kadzca  Stanu  Ignacy Reszka.

2̂  Po rezolucyi Magist ratu W ileń-kiego dnia 
9 teraźuieyszego miesiąca jtinii rumałey, rozpo­
częta zostanie w dniu 21 tegoż miesiąca junii, o go­
dzinie 3ciey po po łudn iu ,  u dornie'zeszłego B u r ­
mistrza Szwarca w Wilni e  przy U b cy  Zamkow ey  
pod N. 75 położonym, Publiczna Licytacy , rozma- 
itey ruchuiney tegoż Szwarca pozostałości, ze sre 
bra ,  zegarków,  mebli, bielizny różuey is to łnwey 
tudzież odzienia i dal y»

l s z y c l i  a r t y k u ł ó w  s k ł a d . .jącey 
s i ę .  O c z e r t ,  j a k o  d e l e g o w a n y  o g L s z a r n  z l e n  że 
n i n i p y s z a  l i t . y t a c y a  a/, d o  s k o t i k l u d o w  anta o n p y  
k a ż d o i l z i e n n i e ,  p r ó c z  l a b e l n y t  h  i ś w i ą t e c z n y c h  d n i ,  
będzie k o n t y n u o w a n a .  1 8 2 7  ju i t i i  t 3  d u i a .

Karo l  H u r t i g  R. M.  M. W .

2 Niżey podpisany mający dóm za R u d n i -  
E rz edaż  zaś zacznie się dn ia  11 l ipca o godzinie ,;ką  b ra m ą  pod N. 1247 położony, przy jakowym 
3  p o p o łudn iu .  domie ogródek  do spac yeru  w dniu  p ierwszym

S ek r e ta r z  N o r b e t  Jurgiewicz .  inies. Ju l i i  r.  b. o tw ie ra  się, 'w jakowym og ródku
—— ——  mieszkanie ze wszelkiemi  w y g o d a m i , a miano-

1 R z ą d  C E S A R S K I E G O  Uniw ers y te tu  W i -  wicie na h an d e l  s łużące znayduje  się. Życzący
leńskiego podaje do wiadomości  publ iczney że przeto  sobie,  wzięcia w  a r ę d ę  roczną lub pół  
w  Kassie L i c e u m  W ołyńs k iego  w  krz em iencu  roczną zgłosi się do dziedzica d om u niżey pod-  
7nayduje się rub l i  s rebr .  986 kop.  18? do o d d a -  pisanego
nia  na p r o c en t  K to b y  życzył t a k o w ą  summę 
przyjąć ,  zechce zgłosić się do pomienionego L i ­
ce u m  albo do Rządu  Un iwers y te t u  i złożyć pra* 
w n ą  ewikcyą.  E x p e d y t o r  Antoni  Potocki .

Michał  Z a rnow sk i  Graniczny W i leń .  R e j en t  
D o zw ala  się d ru k o w a ć .  Dn ia  18 

1827 ro k u  Cenzor  Ignacy Reszka.
maja

3 Od Rządu Gube rnialnego L i t ew s k o - G r o -
dziońskiego ogłasza się: iż dla zaspokojenia li-1 P o d a je  się do wiado mości ,  iż u M ays t ra  

professyi stolarskiey L u d w i k a  K r e m e r a  w W i l -  czącey się na byłych dz ie rżaw cach  w tu teyszey
nie na u l icy Niemieckiey w domie Kloca  pod N. guberui i  poboru akeyzucgo , I louwaldz ie ,  K o n -
373 sy tuowanym mieszkającego, znaydu ją  się do t ry m ie  i Ko łusowskim,  w  znaczney i l o ś c i  nie-
p rz edan ia  gotowe rozmai te  memble ,  Harfy do 
czyszczenia zboża,  i d w a  for tepie jauy mechan ik i  
Angie lskiey n a  pułs iodmy o k taw y .

J o h a n n  F ó rb an n .

1 W  s k u te k  d e k r e t u  u l t y m a rn e y  K011- 
w lk cy i  Z i e m s t w a  p t u - W i l e ń .  w r. 1820 mca 
ap r .  28 dnia zapadłego,  przysądzającego dla 
S ta r o  Z a k o n n e y  Sory Hirszowey  na W .  Jan ie  do >5 . 5 j 4 rubl i  s r e b r . ;  zatem życzący ku p ić

doimki,  pos tanow iono  przedać  z publ iczney li_ 
cytacyi  m u r o w a n y  d w u p i ą t r o w y  dom w Mie­
ście Grodnie ,  na ry n k u  pod N.  i 3 po łożony,  
należący do sukcessorów żyda Tanch ic l a  Rega- 
gona,  odd any  na ew ik cyą  i5 ,8oo rub .  89 kop. 
assygnacyyuych,  a oceniony podł ug  ś w ia d e c tw a  
S ą d u  G łówne go Grodzieńskiego og0 Depa r ta ­
m e n t u ,  pod d. ** maja 1 8 14 r o k u  N. 423  ,

Józefie Kozie le summy rubli  s rebr .  6 5 o a na ta k o w y  d o m ,  mają  p r z y b y d ź  dla  l icytacyi do
W .  Gasperze Kozie le  rubl i sr.  6 5 , i spełuiouey tego Rządu Gube.rnialnego z gotowemi pienię-  
za onym t r ad ycy i  p o rz ądk iem  p r a w u e m  w sk a-  dr.mi na terminy,  pierwszy dnia  3 o junii,  d r u -  
zanyin, przeze mnie Urzędnika  z policyi G łów- gi 29 julii ro k u  teraźniejszego, a t rzeci  i os ta-  
ney mias ta Gu ber.  W i l n a  in spek to ra  s p r a w  k ry -  teczny za t rzy miesiące od duia pierw szego wy- 
m ina lnych  M a k a r e w i c z a  w y d e le g o w an eg o  do d r u k o w a n i a  tego ogłoszenia w  gazetach S ank t -  
w y e x i“k w o w a u i a  w yż rzeczonego d e k r e t u  bę-  p e t e r s b u r s k i c h  albo Moskiewskich.  Opisanie 
dzie się w y p r z e d a w a ć  w teyże policyi  z publ i -  za* poszczególne pomienionego domu , okazane 
czney l icytacyi  ruchomość tychże  W  W .  Koz ie -  zostanie za przybyciem/życzących do Rządu .  Maja
łow’ w zas tawie  u Sory  Hirszowey b ęd ą ca  s k ł a ­
dających z odzienia sukiennego  d w ó c h  J y w a -  
n o w  i dalszych n i ek tó ry ch  rzeczy przeze mnie 
U rz ęd n ika  w r. idącym mca junii 7 dnia  na r e ­
ges trze wyszczególniona,  i u rzędow ie  oceniona.  
T a k o w a  ruchomość pocznie się w y p r z e d a w a ć

27 d. 1827 r> S e k r e t a r r  Tadeusz  Afattasowicz.  
Nacze lnik  stołu Sobolewski .

5 W y je ż d ża  za granicę  d o F r a n c y i  n a  ro k  
jeden,  o b y w a te l  gu be rn i i  W i teb sk iey ,  E d w a r d  
Hrab ia  Brzostowski  dla p o p r a w y  zdrowia .
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